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      Wstęp
    


    Shoko Nakamura iWiesław Dudek to wyjątkowa para tancerzy. Ich drogi życiowe wielokrotnie się krzyżowały, zanim już jako pierwsi soliści Staatsballett Berlin zostali parą wżyciu prywatnym. Shoko Nakamurę znam odczasów, kiedy jako bardzo młoda dziewczyna, świeżo przyjęta doStuttgarter Ballett, wsali prób wykonywała moje pierwsze pomysły choreograficzne doroli Gamsatti iwten sposób pomagała mi wtworzeniu „Bajadery”. Później spotkaliśmy się wWiedniu. Tam zatańczyła partię solową wtej choreografii. Nasza współpraca była jednak najbardziej intensywna wStaatsballett wBerlinie, gdzie najpierw jako solistka, apóźniej jako pierwsza solistka osiągnęła szczytowy punkt wswojej karierze. Wtańcu Shoko Nakamura zawsze daje zsiebie sto procent – nawet wtedy, gdy jest skrajnie zmęczona. Wkażdej sytuacji można naniej polegać. Ostatnia opuszcza salę prób. Balet jest jej największą namiętnością. Wpracy zawsze jest skoncentrowana ikrytyczna wstosunku dosiebie. Pamiętam długie godziny intensywnych ćwiczeń wsali baletowej inascenie, kiedy razem pracowaliśmy nad nowymi rolami. Shoko stworzyła wiele wspaniałych kreacji, naprzykład w„Jeziorze łabędzim” Patrice’a Barta, „Caravaggio” Mauro Bigonzottiego czy w„Królewnie Śnieżce” wchoreografii Angelina Preljocaja iWilliama Forsythe’a „The Vertiginous Thrill of Exactitude”. To tylko kilka jej znakomitych ról. Wmojej choreografii „Kopciuszka” poraz pierwszy pracowała zWiesławem Dudkiem iodtamtej pory często tańczyli razem – tworząc parę nie tylko nascenie.


    Wiesława Dudka także poznałem wStuttgarcie – wczasie, kiedy Shoko Nakamura była już wWiedniu. Gdy powstał Staatsballett Berlin, ściągnąłem go doBerlina. To wspaniały tancerz, wymarzony partner dla każdej baleriny, zarówno nascenie, jak iwsali prób. Zczasem został moim serdecznym przyjacielem. Jego niepowtarzalny talent objawił się wszczególności wtytułowej partii „Oniegina” Johna Cranki. Także jako Hagen w„Ring um den Ring” Maurice’a Béjarta pokazał niespotykaną głębię wyrazu. Stworzył poruszającą kreację w„Czajkowskim” Borisa Eifmana jako Alter Ego.


    Jan Stanisław Witkiewicz odlat jest obserwatorem iznawcą międzynarodowej sceny baletowej. Każda jego kolejna książka odsłania kulisy scen baletowych ipozwala przenieść się doświata tańca. Ta poruszająca książka, dokumentująca szczere rozmowy zShoko Nakamurą iWiesławem Dudkiem, pokazuje intymny świat dwójki solistów – tancerzy, którzy zdobyli międzynarodową sławę iswoje życie całkowicie podporządkowali baletowi. Artystów, którzy mimo wszystko próbują znaleźć izachować przestrzeń naprywatność iżycie rodzinne.
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      Shoko Nakamura
    


    –Dlaczego Japończycy wsposób szczególny interesują się baletem?


    –Wiele dzieci wJaponii uczęszcza nalekcje baletu imarzy owyjeździe doEuropy, aby tam kontynuować naukę tańca. Panuje bowiem przekonanie, żepoziom baletu wEuropie jest znacznie wyższy. WJaponii nie ma profesjonalnych szkół baletowych. Dlatego wszyscy są przekonani, żejeśli chce się profesjonalnie tańczyć, trzeba wyjechać doEuropy.


    –Mam namyśli nie tylko edukację. Gdy doJaponii przyjeżdżają naprzykład europejskie zespoły baletowe, bez problemu są wstanie zapełnić nawet największe sale. Wielu Japończyków jeździ doEuropy tylko poto, aby obejrzeć jakiś spektakl baletowy. Dlaczego Japończycy tak bardzo kochają balet?


    –Być może przyczynili się dotego Tetsuya Kumakawa iMiyako Yoshida – oboje tańczyli wThe Royal Ballet. Gdy wrócili doJaponii, pokazywano spektakle, wktórych występowali wEuropie – wszyscy byli zachwyceni. On był pierwszym solistą wThe Royal Ballet iwwieku dwudziestu siedmiu lat wrócił doJaponii. Myślę, żeto także jeden zpowodów, dla których coraz więcej dzieci chce rozpocząć naukę tańca.


    –Ile studiów baletowych znajduje się wFukuoce?


    –Zcałą pewnością około pięćdziesięciu.


    –To niewiarygodne! APani ciągle twierdzi, żeJapończycy nie oszaleli napunkcie baletu? Wjakim kraju wEuropie można spotkać coś takiego?


    –Zgadza się, nigdzie więcej. WJaponii bardzo dużo dzieci uczęszcza nabalet. Ale balet to także hobby wielu Japończyków. Wieczorem idą dostudia baletowego ipoprostu tańczą.


    –Dlaczego Pani zaczęła tańczyć?


    –Tak naprawdę była to decyzja moich rodziców – to był ich pomysł. Uważali, żeto będzie dla mnie dobre zajęcie. WJaponii panuje przekonanie, żebalet jest korzystny dla dziewczynek idzięki temu mogą mieć smukłą iładną sylwetkę.


    –Ale czy to nie było zawcześnie – rozpoczęcie nauki tańca wwieku sześciu lat?


    –To prawda, jednak napoczątku traktowałam to raczej jak zabawę. Balet znaczył dla mnie wtedy tyle, cozałożenie trykotów itrochę podskoków przed lustrem. To była poprostu frajda.


    –Czy wszkole są regularne lekcje izajęcia zbaletu?


    –Tak, wszkole odbywają się regularne lekcje, azajęcia baletowe prowadzone są wczasie wolnym. Napoczątku chodziłam nabalet trzy razy wtygodniu. Razem zmoją siostrą. Ona dopiero rozpoczynała naukę baletu, aja koniecznie chciałam tam chodzić znią, tak więc tańczyłyśmy razem. Przez pierwszy rok uczęszczałam doszkoły wSaga, apotem przeprowadziliśmy się doFukuoki. WChikako Tanaka Ballet School poziom był znacznie wyższy – byli tam naprawdę dobrzy tancerze. Wtedy zrozumiałam, żeoczekuję odbaletu czegoś więcej. Balet miał mi dawać nie tylko przyjemność – tańcem chciałam wyrazić siebie, uczestniczyć wkonkursach... Wtedy zaczęłam myśleć onim profesjonalnie.


    –Gdy oglądam zdjęcia ztamtego okresu, jestem zdumiony: widzę młodą, drobną dziewczynkę napointach. Czy to nie było trochę zawcześnie?


    –To było zdecydowanie zawcześnie. Ale tak było wJaponii. Nauczyciele uważali, żegdy uczeń osiągnie już pewien wiek, może tańczyć napointach. Tu, wEuropie było to zawsze traktowane bardzo indywidualnie. Taniec napointach był dozwolony dopiero wtedy, gdy uczeń osiągnął odpowiednią technikę, anogi były wystarczająco silne. WJaponii ciągle brakuje indywidualnego podejścia doucznia. Nie zwraca się uwagi nato, czy młody człowiek jest natyle silny isprawny technicznie, aby mógł tańczyć napalcach. Nauczycielom wJaponii brakowało profesjonalizmu. Sądzę, żezawcześnie zaczęłam tańczyć napointach – nie miałam jeszcze ani odpowiedniej techniki ani wystarczająco silnych nóg. Wwieku szesnastu lat przyjechałam doEuropy doszkoły Johna Cranki wStuttgarcie. Umożliwiło mi to stypendium, które zdobyłam podczas konkursu Prix de Lausanne. WStuttgarcie nauczyciele pytali mnie, czy uczyłam się wcześniej wszkole baletowej. Byłam zdruzgotana tymi pytaniami – wiedziałam, comieli namyśli... Ale przecież wygrałam ważny konkurs iotrzymałam stypendium! Okazało się, żeich wątpliwości były jak najbardziej uzasadnione. Nie wiedziałam naprzykład, jak należy poprawnie stać wpierwszej pozycji. Wszystko robiłam nieprawidłowo – stałam znogami wygiętymi wkształcie litery „O” ipupą wypiętą dotyłu... Moja sylwetka wzasadzie nie nadawała się dotańca wbalecie – nogi wkształcie litery „O”, duże kolana, biodra wysunięte doprzodu... Dopiero pani Ute Mitreuter zeszkoły Johna Cranki nadała mojemu ciału właściwy kształt iformę. Miałam wielkie szczęście. To dzięki niej mogłam tańczyć irozwijać swoją karierę. Gdybym jej nie spotkała, dzisiaj nie byłoby mnie wtym miejscu.
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    Odprawej: Shoko Nakamura zsiostrami Shuri (polewej) iYoko (wśrodku), Saga, Japonia 1989


    
      
    


    –Czy to prawda, żenauczyciele wJaponii mówili, żenie jest Pani tancerką?


    –Tak, ciągle powtarzali, żebędzie mi trudno zostać baleriną. Nie miałam zbyt dobrej figury. Wnaszym studiu było wielu tancerzy, którzy mieli piękne sylwetki. Nauczyciele twierdzili, żenie mam zbyt dobrych warunków fizycznych. Cierpiałam ztego powodu, widziałam, żeinne dzieci mają lepszą sylwetkę iładniejszą figurę. Aja tak bardzo kochałam balet... Nie jestem zbyt otwarta, wszkole zawsze byłam gdzieś wtyle. Dopiero szkoła baletowa sprawiła, żesię otworzyłam. Wstudiu czułam, jakbym była zupełnie innym człowiekiem. Te wspaniałe kostiumy... Tam wydawało mi się, żejestem kimś wyjątkowym. Już nie byłam szarą myszką, zamieniałam się wpiękną księżniczkę. To było niesamowite! Wnieskończoność mogłam marzyć iprzeżywać swoje fantazje... Pierwszy raz wzięłam udział wkonkursie, gdy miałam jedenaście lat. Tańczyłam wtedy wariacje z„Paquity”. Byłam ubrana wpiękny czerwony kostium imiałam bardzo mocny makijaż. Spojrzałam wlustro istwierdziłam zzachwytem, żepodobam się sobie! Poraz pierwszy poczułam, żejestem piękna. Nagle zamieniłam się wksiężniczkę – już nie byłam zwykłą Shoko. „Normalna” Shoko była pospolitą dziewczyną, nikim szczególnym. Ale wkostiumie, nascenie stawałam się kimś wyjątkowym, potrafiłam odnaleźć wsobie coś, copozwalało mi wyrazić emocje wjakiś szczególny sposób. Przenosiłam się doinnego świata. Wtańcu odnalazłam inną Shoko.


    –Czy nauczyciele zauważyli, żejest Pani wyjątkowa?


    –Nie, nie. Przed występem spojrzałam nasiebie wlustrze. Byłam piękna! Inagle obudziły się wemnie silne emocje – wtańcu potrafiłam je wyrazić wnieznany mi dotąd sposób. Odnalazłam swój świat. Mój własny świat.


    –Czy potym wydarzeniu było Pani łatwiej?


    –Różnie – czasami lepiej, innym razem gorzej.


    –Jak wżyciu...


    –Tak, tak jak wżyciu. Ażdopiętnastego czy szesnastego roku życia miałam kompleksy zpowodu mojej figury.


    –Ale dzięki sukcesom nakonkursach chyba zrozumiała Pani, żejest wyjątkowa, żema Pani wsobie coś, coludzie kochają.


    –Tak,to prawda. Ale to, niestety, nie zmieniło mojej figury. Pragnęłam być taka, jak inne tancerki – chciałam mieć wspaniałą sylwetkę, smukłe stopy, subtelną twarz, chciałam umieć pięknie się poruszać. Balet musi być piękny. Każdego dnia patrzyłam wlustrze nasiebie iinnych.


    –Nadal porównuje się Pani zinnymi?


    –Nie ażtak bardzo... dziś odnalazłam siebie. Odnalazłam swój świat.


    –Bardzo ciężko Pani pracowała?


    –Oczywiście! Zawsze tak było. Wierzyłam, żeto jest jedyna droga, moja jedyna szansa! Wystarczy, żebędę ciężko pracowała – wtedy osiągnę sukces. Przed Prix de Lausanne przyszedł domnie mój nauczyciel, zktórym pracowałam nad współczesną choreografią, ipowiedział: „Shoko,to prawda, żenie masz perfekcyjnej sylwetki, nie masz długich nóg. Ale dla baleriny ważniejsze są długie ramiona idługa szyja”. Pomyślałam, żeto jest moja szansa! Zawsze zwracałam uwagę nato, aby eksponować długą szyję idługie ręce. Balerina nie zawsze musi mieć długie nogi, czasami potrzebna jest tancerka, która ma długie ramiona ipiękne plecy – jak naprzykład w„Jeziorze łabędzim”. Zawsze próbowałam się rozciągnąć, jeszcze bardziej się wydłużyć. Poświęciłam baletowi wszystko, comożna było dać.


    –To niewiarygodne, żetak długo była Pani zsiebie niezadowolona.


    –To dlatego, żewgłowie ciągle miałam zakodowane, żebalerina musi mieć długie nogi i...


    –Także dlatego, żenauczyciele powtarzali, żenie ma Pani odpowiedniej sylwetki.


    –Oczywiście nie mówili tego codziennie. Uważali, żemoże być to dla mnie utrudnieniem. WJaponii panuje przekonanie, żebalet to sztuka, którą mogą uprawiać tylko piękni ludzie. Wmoim studiu baletowym było bardzo wielu pięknych tancerzy.


    –Pracowało tam wielu nauczycieli?


    –Nie, była tylko jedna nauczycielka. To było prywatne studio.


    –Przez cały czas uczyła się Pani ujednej nauczycielki?


    –Tak, czasami przychodzili asystenci lub starsi nauczyciele.


    –Czy nauka wtej szkole była droga?


    –WJaponii szkoła baletowa jest bardzo droga. Obowiązywały opłaty zakażdy miesiąc nauki. Dodatkowo płaciliśmy zaspektakle, kostiumy izazajęcia prowadzone przez gościnnych nauczycieli. To był duży wydatek. Gdy chodziłam doszkoły, rodzice nigdy otym nie mówili, ale kiedy zaczęłam tańczyć profesjonalnie, powiedzieli, żeto był dla nich ciężki okres. Opłacenie szkoły baletowej stanowiło dla nich spore obciążenie finansowe. Abyłyśmy dwie, ja imoja siostra.


    –Ale Pani siostra bardzo wcześnie zaprzestała tańczyć.


    –Tak, ale także tańczyła wWiedniu. Tańczyłyśmy tam obie. Oczywiście, jej było także bardzo ciężko. Wszyscy postrzegali ją zawsze jako moją siostrę. Nigdy nie osiągnęła tego, coja, chociaż bardzo ciężko pracowała. Ale tak bardzo tęskniła zaJaponią... Zawsze mi pomagała, mogłam nanią liczyć. Było tak wiele osób, które mi pomagały...
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